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Przedp ła ta  wynosi w e Lwowie:
Kucznie 18 7.1. — półrocznie !• zł. — kw artalnie 4 zł. 

50 et. — miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę 
do dom u dopłaca się “ 0 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie (i zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artaln ie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie HO 
franków — kw artalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika P o lsk ieg o / plac Marjacki 
liczba li i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o /  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenslein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppehk's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l l/» centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. Rokiamy w rubryo* Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: J >i-. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y ^ a w  H c l u n i t t .

Nasza ekonor ja.
Lwów 214. października.

Za krocie tysięcy, jeżeli nie za m iljony, 
rocznie spotrzebow ują dom y chrześcijańskie drze­
wa opalowego. Drzewo to dostarczają przeważnie 
żydzi, najm ują chłopów za psie pieniądze, i ci 
swojem i furam i przywożą takow e do m iast i 
i miasteczek Żydzi handlarze, zarabiają więc 
podw ójnie na drzewie i na chłopskich fu rm an­
kach. Dla czegóż chłopskie lub mieszczańskie 
spółki nie miałyby zakupow ać lasów, lub też 
gotowych sągów drzewa, a wożąc własne drzewo, 
zarobek cały zachowaliby dla siebie?

Pytam y się dlaczego, mieszczanie lub chłopi, 
sam i tego nie mieliby robić, kiedy żydzi nie 
m ając koni, nie m ając wozów, rzucają się na 
ten przem ysł i św ietnie na nim  wychodzą? Fakt 
ten świadczy, że m ieszczanom i chłopom albo 
dobrze się dzieje, albo też lenistwo i niedbal­
stwo całkowicie zaw ładnęły nimi i prędzej głód 
cierpieć będą. nim  obok pracy fizycznej, wezmą 
się do jakiejkolwiek pracy um ysłowej, k tóra 
jest konieczną do w ytw orzenia zdrowego prze­
mysłu. Młyny są w  większości w posiadaniu oby­
wateli ziemskich i nie często da się nam  napotkać 
młyn, którego właścicielem byłby chłop, lub 
mieszczanin. Zazwyczaj zaś tak chłop, jak  m ie­
szczanin jest w ynajętym  m łynarzem  i ich to 
zazwyczaj zboże we m łynie się miele, lecz. w ła­
ściciel, prawie że nigdy na rachunek własny 
m łyna swego nie trzym a, puszcza zaś go 
w dzierżawę żydowi, który zarówno nie ma 
zboża swego do mielenia, jak i pojęcia o sam em  
m łvnarstw ie, a jednakże żyd ten dzierżawi młyn, 
pobiera m iarki w zbożu lub pieniądzach, wy­
chodzi na tem dobrze, tak, że często dochodzi 
naw et do kolosalnej fortuny.

Pytam y się: dlaczego chłopi, lub mieszcza­
nie m ły n arze , lub też chrześcjańskie spółki nie 
dzierżawią tych m łynów, a oddają żydowi do­
brow olnie grosz w łasny?

T ak to u nas wszędzie się dzieje!!
Gdyby żydzi posiadali zawodowe w młynar- 

stwie w ykształcenie, tłómaczyłoby to do n ieja­
kiego s t o p n i a  naszą opieszałość, czy lenistwo, 
lecz przeciwnie m łynarzam i fachowymi zawsze 
i wszędzie m am y wyłącznie ch rześc jan , a po­
zwalamy się tak potw ornie żydowi wyzyskiwać.

W  Czechach in acze j, — tam  wszędzie 
chłop jest m łynarzem  we własnym m łynie: — 
chłopi jedynie od obywateli dzierżawią m ły­
ny a choćbyś w dzień biały z latarn ią szukał, 
to żyda we młynie znaleźć nie potrafisz, chyba 
wtedy, jak płaci chłopu pieniądze przynależne
za mlewo. , .

Czech, gdy wydaje córkę za mąż, daje jej 
tysiąc złr. posagu, u nas wieśniak, zaledwie jest 
w stanie dać krowę albo ja łó w k ę , zagon pola, 
dwie kury, trochę odzieży, co wszystko razem 
nie uczyni i 100 złr. Z czego m a żyć i u trzy­
m ać się nowa rodzina, gdy nie posiada żadnego 
funduszu, którym by mogła przy um iejętnej p ra ­
cy, zabezpieczyć sobie byt skrom ny?

Zaraz od początku w yradzają się sw ary, 
kłótnie, procesy, zaraz z początku, żyd podsuwa 
s 'ę  jako  dobroczyńca, i toruje sobie drogę do 
wyzysku.

Przejdźm y teraz do inteligencji; z tą  in te­
ligencją stokroć dziś g o rze j! Brak słów, aby 
opisać bezradność a  naw et poniekąd w strętną 
działalność naszej inteligencji. Inteligencja po­
zbaw iona elem entarnych pojęć o ekonom ji n a ­
rodow ej, gubi się sam a, popierając praw ie w y­
łącznie żydów, zapatrując się z uprzedzeniem  
wogóle na przem ysł i rękodzieło chrześcjan, na­
bywa wszystko u żydów, daje tym  sposobem  
coraz większą siłę kapitałom  żydowskim, które 
na  każdym kroku zadają nam  lak srogie klęski. |

Gdyby inteligencja popierała nasz przem ysł i rę ­
kodzieło, m ieszczanie nie doszliby do takiego 
upadku, nie byliby oddani na pastw ę lichwia­
rzy żydowskich. Mamy tyle sklepów, w arsz ta ­
lów, prow adzonych uczciwie i um iejętnie przez 
chrześcjan, czy jednakże znajdują one poparcie 
w kołach inteligencji naszej?  Naw et i jedna 
dziesiąta część tych, którzy powinni popierać roda­
ków, nie kupuje w zakładach chrześcjańskich, 
lecz idzie do żydów.

Inteligencja kupuje u żydów wszystko, nie 
bacząc na to, że żyd, jeżeli nie oszuka na  ga­
tunku tow arów , oszuka na wadze, jeżeli zaś nie 
na wadze, to  potrafi tak zręcznie zachwalić 
najlichszy tow ar, iż uzyska za niego podw ójną 
cenę. Żydzi więc, po stokroć żydzi odbierają 
nam  chleb na  ziemi naszej, oni to sprawili, że 
na ojczystych śmieciach jesteśm y najem nikam i 
żydowskimi, że ziem ia nasza w łasna stała się 
dla nss m acochą, bo ją  sprzedajem y za grosze 
judaszow e. (A n t.)

Z prowincji.
Przemyśl 20. października. (Nowa rada 

miejska; wybór burmistrza i wiceburmistrza.) 
D okonane w zeszłym roku w ybory do rady 
miejskiej zostały zatw ierdzone, w skutek czego 
nastąpi w najbliższych dniach ukonstytuow anie 
się nowej rady i w ybór burm istrza i w icebur­
m istrza, oraz asesorów. Zastanaw iając się nad 
działalnością ustępującej rady miejskiej, z przy­
jem nością przychodzi nam  zaznaczyć, iż rad a  
(a odpowiedziała w zupełności w łożonem u na 
nią zadaniu, św iadczy o tem już  sam  zewnę­
trzny wygląd m iasta, świadczą dobrze utrzy­
m ane drogi, wygodne chodniki, świadczą trzy 
nowe gm achy, wzniesiune na pomieszczenie 
szkół ludowych, świadczy dalej ostateczne u re­
gulowanie targow icy doprow adzonej obecnie do 
stanu nowoczesnymi wym ogam i przepisanego, 
świadczy wreszcie rozszerzenie rzeźni miejskiej, 
przebudow anie koszar straży ogniowej obok 
znacznego pom nożenia tej straży, a nakoniec 
zaprowadzenie w r. 1896, w przeważnej części 
m iasta oświetlenia elektrycznego. Obok urzą­
dzeń wyłącznie pożytek na celu m ających, nie 
zapom niano także o przyjem nościach i — w y­
dzierżawiwszy na górach zamkowych, na długi 
szereg lat dwudziestokilko m orgow ą przestrzeń 
gruntu , założono na niej prześliczny park. Nie 
spuszczono także z oka spraw y urządzenia w o­
dociągów i kanalizacji, k tó rą  doprow adzono do 
tego stadjum , iż plany i kosztorysy odnośnych 
robót są już gotowe.
, . Zastanaw iając się nad powyższą, obfitą 
działalnością rady miejskiej, n iepodobna  prze- 
n uczeć o trudnościach, jakie m iała ona do po­
konania, gdv z jednej strony — zaspokoić m u­
siała rozliczne, w skutek nagłego w zrostu m ia­
sta, piętrzące się potrzeby, w śród których wy­
m agania wojskowości, przyzwyczajonej do sto­
łecznych wygód i zbytków, niepoślednie zajm o­
wały miejsce, — z drugiej zaś strony liczyć się 
m usiała z finansam i m iasta, nie bardzo nie­
stety świetnym i. Przez rozum ną i oszczędną go- 
s odarkę jednak , przez energiczne i skuteczne

^ 0’ z m ożliwem natężeniem
ro w, a bez zbytniego obciążania członków 

gm iny odpowiedzieć bodaj najw ażniejszym  wy­
mogom i potrzebom , pokonano te trudności 
i — z wyiątkiem  czteroprocentow ej opłaty  od 
czynszów najinUj nie nałożono na m ieszkańców 
żadnego ciężaru.

Przew ażna część zasług, jakie tu  radzie 
miejskiej przypisujem y, przypada w udziale
dzielnemu jej kierownikowi p. dr. A leksandro " i 
D w o r s k i e m u ,  który przez lat 16 z rzędu
piastuje urząd burm istrza z wielkim dla m iasta 
pożytkiem. Jego to św iatłym  i rozum nym  rzą­

(87)
J. J A N I N .

Z E M S T A .
P o w ie ść  w s p ó ł c m i a .

(Ciąg didsiy).

— Mój Boże — gzepnęla m łoda dziewczy­
na, k tóra  również sta ra ła  się ukryć swój niepo­
kój — więźnia, k tóry  te słowa w yrył w murze, 
m usiał zdradzić któryś z jego przyjaciół. P o­
wiedz mi pan - nie mogła się pozbyć swej po­
przedniej myśli czy nie uw ażałbyś pan tego 
za. rzecz natu ralną, £>dyby on, albo raczej jego 
rodzina, gdyż dla niego skończyło się wszystko, 
skoro zstąpił do tego więzienia, m arzyła o zem ­
ście? Szczególniej, jeżeli byt niew innym ! Dla 
m nie więc żadna zem sta nie byłaby dość okru­
tną , aby...

Tym  razem bom ba była tak doskonale rzu-
eona, że pękła*

W rażenie tych słów, podw ójnie okropnych, 
ponieważ w ym awiała je  córka Michała W orow i- 
cza, straszliw a wizja, k tó ra  m u ukazywała uwię­
zienie i zesłanie ojca, w ytrąciła Kom anow a z ró ­
wnowagi i uczyniła go szalonym.

W  tej celi oddzielało go od Nadji tylko kil­
ka kroków. Padł obok niej na tw ardą lawę i zanim 
jej m ogła przyjść myśl uczynienia jakiegoś poru­
szenia, aby się od niego odsunąć cokolwiek, 
uchwycił ją  w ram io n a , dziko przyciągnął do 
siebie i jak  szalony przycisnął ją  do piersi, jak ­
by ją  chciał zdusić w tym  uścisku.

Było to szybkie jak  m yśl, a stało się bez 
najmniejszej rozwagi. Nieostrożne słowa Nadji

w praw iły go nagle w tę nieświadom ą wściekłość, 
k tó ra  pędzi naprzód byka na  sam tylko widok 
krwi lub czerwonej chustki, k tó rą  go drażni to r­
reador, i w ciemności, w tej głębokiej ciszy pod­
ziemnego sklepienia skradł P io tr Nadji pierw sze­
go całusa.

Młoda dziewczyna nie opierała się. Czy ten 
nieświadom y pory w natu ry  nam iętnej, czy też 
nadm iar olbrzymiego wzruszenia, k tóry  ją  obez­
w ładniał, był tego przyczyną, dość, że nie b ro ­
niła się pocałunkom  P io tra ; całował ją  we wło­
sy, w oczy, w usta, w szyję...

Jakąkolwiek mogła być na tu ra  tego uczu­
c ia , które ich złączyło w uścisku, zem sta czy 
miłość, nic dla nich nie istniało.

Gdzie się znajdow ali? Na łożu, usłanem  ró ­
żami, na leśnym m chu m oże? N a łożu to rtu r i 
łez? W  świeżem, w onnem  powietrzu, w jasnym  
blasku słonecznym , czy na  dnie dusznego wię­
zienia? Nie wiedzieli tego, ale musieli chyba być 
w niebie, ponieważ przeżywali wszystkie jego roz­
kosze.

W  głębi wąskiego korytarza rozległy się 
głosy, a jednocześnie zawołała pani L aborde:

— Chodźmy, obejrzymy jeszcze narzędzia, 
przeznaczone do potajem nego tracenia więźniów
i drzwi, przez k tóre  ciała nieszczęśliwych w rzu­
cano do morza.

T ajem nicza scena w celi trw ała  tylko kilka 
sekund, a jednak  czuł M ontaigout, że ten uścisk, 
ącząc ich oddech, połączył ich życia także, i na 

duszy jego w yrył swe piętno n a  w ieki; gdy ją  
pu cii, czul coś jakby  boi w sercu. Cala jego 
istota cierpiała wskutek tego , było to nieznane 
m u dotychczas cierp ien ie , k tó re  m u się w yda­
wało me do zniesienia. C zu ł, że coś pękło na 
zaw sze , oderwało się od niego i rospadło na

dom, jego szerokiej inicjatyw ie, bogatem u do­
świadczeniu i żelaznej cnorgji zawdzięcza m ia­
sto cały swój dorobek, a obok tego i za­
szczytne stanow isko w rzędzie tych m iast ga­
licyjskich, k tóre są najlepiej adm inistrow ane. 
W  przededniu ponow nego w yboru jego na  b u r­
m istrza, bo wybór ten jest niezawodny i b ę ­
dzie jednogłośny, życzymy czcigodnemu preze­
sowi, by w długie, a długie jeszcze lata, w jak 
n8jlepszem zdrow iu przewodził!

Na krześle w iceburm istrza zasiadał dotych­
czas adw okat p. dr. D o l i ń s k i ,  który jednak 
— przeciążony rozlicznymi obowiązkam i swego 
zawodu, wniósł jeszcze dawniej rezygnację z 
urzędu i jak słychać, o w ybór się nie ubie­
ga. Najgodniejszym kandydatem  na w icebur­
m istrza jest dr. T a r n a w s k i ,  prezes „Sokoła1*, 
człowiek niezwykłej praw ości i szerokich cnót 
obywatelskich, który też przy w yborze p raw do­
podobnie się utrzym a.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  25. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem. w Siedmiogrodzie.*
O godz. 9. rano w kościele 0 0 . B e rn a rd y n ó w  

staraniem „Gwiazdy* żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. Ujejskiego i wmurowanie pamiątkowej tablicy. 
Wieczorem uroczysty obchód w „Gwieździe.*

O godz. 6. wieczorem w sali ratuszową] spra­
wozdanie prof. dra Ciesielskiego z czynności jako 
delegata miasta do rady szkolnej krajowej.

Teatr hr. Skarbka: „Matka Szwarcenkopf*,
sztuka Gabrjeli Zapolskiej. Początek o godz. 7. wie­
czorem.

Odsłonięcie pomnika Aleksandra Fredry odbywa 
się we Lwowie w chwili, gdy nnmer naszego pisma 
oddajemy pod prasę. Uroczystość, zakrojona na ob­
szerną skalę, ma charakter wysoce świąteczny. Cały 
Lwów bierze w niej udział. Tłumy zalegają plac 
Akademicki, gdzie odbywa się akt odsłonięcia po­
mnika. Mowy mają wygłosić: imieniem miasta pre­
zydent dr. Małachowski, imieniem koła literackiego, 
jako inicjatora postawienia pomnika: dawny prezes 
Albert Wilczyński i obecny prof. Aufrusl Balasits, 
oraz wnuk poety hr. Andrzej Fredro. W  jutrzejszym 
numerze naszego pisma podamy dokładny opis uro­
czystości i tekst przemówień.

Kalendarz. Poniedziałek (25.): Jana Kantego. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 40, zachód o 
godzinie 4. minut 46.

Wiadomości djecozjalne. Archidjecezja lwowska 
obrz. Jać.: Administratorem w Brodach mianowany
ks. Wojciech Kułakowski. — Konkurs na probo­
stwo w Brodach ogłoszony do 15. grudnia br.

Djecezja krakowska : Kanonicznie instytuowany 
na probostwo w Zawoi ks. Bronisław Niklewicz, 
dotychczasowy prob. w Radzi ech owcach. — Admi­
nistratorem w Radziechowcach mianowany ks. Józef 
Mamak, dotych. admin. w Zawoi; ks. Wojciech 
Rybak, neopresbyter, przeznaczony na wikarego do 
Mogiły w miejsce ks. Pawła Frelka, mianowanego 
kapelanem księcia biskupa. Odznaczeni: ks. Marcelin 
Narcyz Klimkiewicz, dziekan suski i prob. w Tar­
nawie dolnej Mantoletą i Rochettą; ks. Antoni 
Lang, dyrektor zakładu chłopców im. Lubomirskiego 
exp. can. — Konkurs na probostwo w Radzie­
chowach ogłoszono z terminem do 15. listopada.

Zmarł w Sułkowicach ks. emeryt Jan Poloń- 
czyk, były kapelan miejscowy w Budzowie.

Kronika krakow ska  ̂ dnia 2 l .  października. 
O ile słychać, sprawa przerobienia zamku na W a­
welu na rezydencję cesarską i usunięcia stamtąd 
koszar, utknęła chwilowo z powodu trudności i wy- 
magań, jakie stawiają władze wojskowe centralne

co do budowy nowych koszar i szpitala wojskowego. 
Rzecz spoczywa obecnie w ręku ministra wojny, a 
nieszczęśliwa obecna sytuacja w Wiedniu nie po­
zwala na energiczne posunięcie sprawy naprzód tak 
ze strony prezydenta ministrów, jak marszałka kra­
jowego. Zbiegiem okoliczności inicjator sprawy p. 
dyrektor Ślęk, po powrocie z Marjenbadu, zapadł 
na zdrowiu i dopiero w tych dniach, powróci do 
pracy i dalszego prowadzenia podjętych zadań, mię­
dzy któremi sprawa usunięcia koszar z Wawelu 
pierwsze w jego sercu i umyśle miejsce zajmuje.

Miasto nasze weźmie udział w jubileuszowej 
wystawie cesarskiej w Wiedniu, a sekcja skarbowa 
uchwaliła wczoraj na ten cel kredyt w wysokości 
2000 zł. Na wystawę wysłane będą fotografje bu­
dynków miejskich, szkół, zakładów użyteczności pu­
blicznej i dobroczynnych, dające miarę rozwoju
miasta i jego urządzeń w czasie 50-letnich rządów 
cesarza.

Jeżeli już mowa o budynkach i szkołach miej­
skich, to należy zwrócić uwagę na dziwny system 
gospodarki rady szkolnej okręgowej w tutejszych 
szkołach ludowych. Bezustannie mówi się o braku 
sal szkolnych, tak dalece, że zeszłego roku zażądała 
rada szkolna okręgowa budowy dwóch szkół za 
kwotę 120.000 zł. Kwota ta zaniepokoiła obecnego 
prezesa sekcji szkolnej rady miejskiej, ks. kan. Spi­
sa, który sprawami szkolnictwa tak gorliwie, ener­
gicznie i skutecznie się opiekuje. Otóż ks. kan. Spis 
postanowi! osobiście zbadać stan rzeczy i w tym 
celu wybrał się na zwiedzenie budynków szkolnych 
z naczelnikiem wydziału szkolnego w magistracie p. 
Banasiem, Ku wielkiemu swemu zdumieniu przeko­
nał się ks. kan. Spis, że pięć sal szkolnych, a więc 
prawie jedna szkoła, było niezajętych; stały w nich 
puste ławki, gotowe na pomieszczenie dzieci. Sale 
puste znalazły się na Kazimierzu w szkole pani Ja­
nowskiej, na Kazimierzu w szkole pani Orzechow­
skiej, w Ogrodzie miejskim u dyrektora Guzełka, 
w szkole przy ul. Rajskiej i w szkole pomieszczo­
nej w domu ks. Siemaszki. Naturalnie wobec ta­
kiego stanu rzeczy odpada wydatek 120.000 zł.,
dzięki zapobiegliwości przewodniczącego sekcji ks. 
kan. Spisa.

Jak pięknie rozwija się w niektórych dziedzi­
nach nasz przemysł krajowy, mamy dowód na pra­
cowni artystyczno-rzeźbiarskiej p. Kazimierza Cho­
dzińskiego w Krakowie, wykonywującej ołtarze, 
obrazy, rzeźby, przedmioty sztuki, słowem całe 
urządzenia wewnętrzne kościołów. P. Ghodziński 
ciężko walczy z szablonową konkurencją zagrani­
czną, mimo to walkę przetrzymuje zwycięsko i co­
raz więcej, powoli, wytrwale rozszerza swój zakład. 
Znawcy cenią go wysoko jako znakomitego artystę, 
który za granicą miałby niesłychane powodzenie, a 
jeżeli który kapłan chce mieć na prawdę artysty­
czne urządzenie kościółka za niedrogie pieniądze, to 
zwraca się do p. Chodzińskiego. Niestety, takich 
wybranych duchów nie wiele; do nich wszakże na­
leży ks. proboszcz Frankiewicz w Żołyni, pragnący 
pozyskać dla kościoła parafialnego wielki ołtarz, bę­
dący wybitnem dziełem sztuki. W tym celu zwrócił 
się z zamówieniem do p. Kazimierza Chodzińskiego. 
Artysta więc wybra! się w podróż <’o Norymbergji, 
Ulmu i Strassburga, studjował bliżej nieśmiertelne 
dzieło W itta Stwosza w Marjackim kościele i przy 
pomocy zebranych wzorów wykonał rysunek ołtarza 
dla kościoła w Żołyni. Ołtarz ten w gotyckim stylu, 
będzie naprawdę dziełem sztuki w calem tego słowa 
znaczeniu. Tworzy on jednę koronkę rzeźby, w którą 
wplecione zostaną postacie świętych. Kolosalny ten 
ołtarz, mierzący 19 metrów, nad samą mensą, bę­
dzie miał figury proroków, ponad nimi stanie 12 
apostołów. Teraz dopiero przyjdzie środek ołtarza 
z figurami Trójcy świętej. Ponad tą grupą znajdą 
się święci polscy patronowie, a po nad nimi na 
szczycie, wśród splotów lilij, nakryta koroną figura 
Niepokalanego poczęcia N. Marji Panny. Po ukoń­
czeniu. ołtarz częściowo zostanie wystawiony w Kra- 

|  kowie na widok publiczny, a z przyjemnością po-

śpieszą go oglądać znawcy i miłośnicy znakomitego 
wyrobu krajowego, tem więcej, jeżeli on na tak 
trudnem polu tak pięknie się rozwija.

P. prezydent Friedlein w najbliższych dniach 
zaprosi na posiedzenie ankietę w sprawie ubogich 
m. Krakowa. Na razie ankieta ta składać się będzie 
wyłącznie z członków rady miejskiej. Po rozpoczęciu 
swych prac uzupełni się na drogą kooptacji osobami 
ze sfer, zajmujące mi się sprawami dobroczynnemi i 
opieką nad ubogimi w mieście. Impuis do takiej 
ankiety dal ks. kan. Bukowski; w istocie jest ona 
bardzo potrzebną i wiele dobrego zdziałać może, 
rozpatrując tę sprawę ważną dla każdego miasta i 
i wprowadzając ją na pewne uregulowane tory.

Buda, nakrywająca pomnik Mickiewicza na 
Rynku krakowskim została już naprawioną po nie' 
dzielnym ogniu. Wczoraj zaś, wskutek podniesio­
nego życzenia na jednem z ostatnich posiedzeń rady 
miasta, oczyszczono ją  zupełnie z nalepionych na 
niej setek plakatów różnej barwy i treści. Natomiast 
asekurowano budę następującym napisem : „Ogłoszeń 
przylepiać nie wolno*, tak jak gdyby zanosiło się 
na długie jeszcze istnienie jej na Rynku krakow­
skim.

Polityka w teatrze. Echo Przemyskie do­
nosi : W  czasie przedstawienia „Urzędowej żony
w ubiegłą niedzielę, zdarzył się charakterystyczny 
wypadek. W chwili, kiedy zjawia się na balu wielki 
książę rosyjski, zapowiedziany jako cesarska wyso­
kość, jakiś widz z parteru począł sam jeden gwał­
townie klaskać i przez dłuższy czas Die dał się po­
wstrzymać sykaniem i głośnem protestowaniem pu­
bliczności. Czeka tego śmiałego i szczerego moska- 
lofila — kiedyś kaijera.

Zarazek dyfterji Loefflera. Pod koniec ze­
szłego miesiąca odbyło się w Brunszwiku 6 9 te do­
roczne zgromadzenie towarzystwa przyrodników i 
lekarzy niemieckich, na którem wygłosił rodak nasz 
dr. Ż u p n i k  doniosły swą treścią odczyt o t. z. 
zarazku dyfterycznym Loefflera. Od czasu wykrycia 
praska dyfterji mija już lat trzynaście. Początkowo 
cieszył się niewielką tylko liczbą zwolenników; po­
ważna część badaczy nie przyznawała mu przyczy­
nowego znaczenia dla dyfterji. Ogromna ilość badań 
wykazała jednakże prawie regularną obecność rze­
czonego zarazka priy dyfterji; w dodatku wynalazł 
Behring właśnie dzięki znajomości tego zarazka swój 
nowy środek leczniczy, surowicę krwi zwierząt, prze­
ciw temu zarazkowi uodpornionych. Piękne lecznicze 
wyniki nowego środka i ogromna, dziś już setki 
tysięcy przenosząca ilość wypadków omawianej cho­
roby, w których zarazek Loefflera znaleziono, wy­
walczyły mu prawie ogólne uznanie — ale mimo to 
neguje dziś jeszcze garstka uczonych stale i ciągle 
jego przyczynowy związek z dyfteiją. Ci ostatni 
opierają się na tem, że zarazek Loefflera znachodzi 
się z jednej strony w jamie ust ludzi zdrowych, 
którzy nigdy dyfterji nie mieli, z drugiej zaś u 
ludzi chorych nie na dyfterję, a następnie, że istnieją 
niewątpliwe wypadki dyfterji, w których rzeczonego 
zarazka stanowczo braknie.

Fakta odkryte przez p. Żupnika wyświetlają wre­
szcie sprawę ostatecznie, niestety, na niekorzyść za­
razka Loefflera. Przeprowadzone przez niego badania 
bakteijologiczne jamy ust 33 dzieci chorych na dy- 
fterję wykazały, że zarazek Loefflera jest p o j ę c i e m  
z b i o r o w e m  r o z m a i t y c h ,  ale podobnych do 
siebie drobnoustrojów, które przy dotychczasowej 
metodzie badania za jednolity prątek uchodziły. 
U tego samego dziecka znachodził dwa, a nawet 
trzy rodzaje rzeczonych mikrobów, na wypadkach 
w jednej rodzinie rozmaite t. z. „prątki Loefflera* 
u poszczególnych członków rodziny —  a jasna prze­
cież, że jeśli zarazek Loefflera wywołuje w istocie 
dyfterję, wówczas musi przynajmniej w obrębie tej 
samej rodziny, gdzie się jedno dziecko od drugiego 
zaraża, okazać bezwzględnie jednolitym drobnoustro­
jem. To jednakże niema miejsca i z tego głównie 
powodu, jakoteż innych wyżej przytoczonych, upada 
jego znaczenie przyczynowe.

szczątk i, wydaw ało mu s ię , że gaśnie światło 
słoneczne , że życie już nie będzie miało ża­
dnych rozkoszy, że natu ra  nie uśmiechnie się 
więcej, że nic kw itnąć nie będzie, nic śpiewać...

Oh, tem u wszystkiemu było w inne to  sza­
lone, nie przeczuw ane odurzenie, k tóre po sa­
mem tylko dotknięciu się jej ust zaczęło krążyć 
w jego żyłach! P io tr K om anow  de Ghypre 
M ontaigout badał przysłonięte dotychczas głębie 
swego serca, jak  się bada przepaść przy blasku 
błyskawic.

Zem sta, naw et nasycona, może duszę m a­
rzącą o niej napełnić ponurą radością, ale nie 
m oże wzbudzić tej nagłej, niewysłowionej roz­
koszy, nie może niczyjej duszy, niczyjej na­
m iętności otworzyć takich widnokręgów, nie m o­
że nikogo natchnąć tą głęboką błogością, w j a ­
ką w praw ił go ten pocałunek, nie może nikom u 
dać tego, co odurza, poryw a, w praw ia w za­
chw yt i zapał. Nie, zemsta nie w trąca w ten 
w ir, k tóry  go teraz porw ał z sobą i uniósł w 
nieznane m u dotychczas sfery.

Blade światło, które m igotało w korytarzu, 
m usiało wszystkim, którzy wychodzili z tych 
dusznych podziemi, nadaw ać jakiś trup i wygląd. 
Pom im o uśmiechniętej m iny pani Laborde by­
ła  blada, gdy młodzi ludzie nareszcie usłuchali 
jej wezwania. Nadja, której toczek, zwykle tak 
zachwycająco spoczywający na jej czarnych splo­
tach, przesunął się zupełnie na bok, zdawała 
się być bliską omdlenia. I Chypre M ontaigout 
stracił moc panow ania nad  sobą. Bielszy, niż 
delikatny batyst jego koszuli, patrzył przed sie­
bie ponury i zmieszany, jakby przygnieciony za 
olbrzymim na jego siły ciężarem , z czołem po- 
p ru tem  głębokiemi zmarszczkami, tak, że brwi 
prawie się schodziły, z osłupiałem!, Erozpaeco-

nem i oczyma, rozdętem i nozdrzam i, jak gdyby 
chciał wciągnąć w siebie powietrze całej kuli 
ziemskiej, z palącemi, wyschniętem i, a drżącemi 
ustam i. I serce jego biło gwalownie 1 głucho, 
nerw y miał tak  naprężone, iż zdawało się, że
lada chwila pękną. .

U jął znowu rękę Nadji 1 gdyby panią La­
borde sam ą nie był owładnął jakiś w ew nętrzny 
niepokój, wyczytałaby może z jego postaw y 1 z 
jego spojrzenia, że po za tym  szaleni m iłosnym , 
który był właściwy jego wiekowi, bez względu 
na to, jakie uczucia wywołały ten wybuch, k ry­
je  się jeszcze coś innego.

Kroczyli przez chwilę w milczeniu, jakby 
przygnębieni brakiem  powietrza, ale przy na j­
bliższym skręcie korytarza minęli się z tu rysta ­
m i, których daleki szm er ich głosów wyrwał 
ohoje przedtem z oszołomienia.

— Zakochani — szepnęła jakaś m łoda ko­
b ieta  do 9wego tow arzysza. — Spojrzno pan, 
jak  są wzruszeni, idąc ręka w rękę.

T e dokładnie usłyszane słow a przypom niały 
P iotrow i rzeczywistość. D rgnął, jakby  się nagle 
zbudził z gorączkowego, pełnego halucynacyj, 
przykrego snu. W yprostow ał się gwałtownie, 
w olną ręką przesunął po zburzonych włosach, 
a potem  po czole, jakby chciał odstraszyć wi­
zje, s tara ł się nadać wzrokowi spokojniejszy wy­
raz i chciał poddać się nieuniknionej konieczno­
ści puszczenia ręki N ą d ji, k tó ra  dotychczas 
z takiem  czułem oddaniem  się, jakby  na wieki 
spoczywała w jego dłoni, gdyby nie byli doszli 
w łaśnie do schodów. Musiał jej pomódz przy 
wstępowaniu n a  nie. Z niezmierną uw agą, jak ­
by chciał te  sekundy, które ju t  nie pow rócą 
nigdy, przedłużyć w nieskończoność, wprowa­
dził Nadje na schody* a w jego sercu działo się

coś, co, jak sądził, dziać się musiało w dusz" 
Chrystusa, gdy wchodził na Kalwarję, na której 
szczycie stal krzyż.

Znaleźli się znowu w  tem sam em  miejscu, 
w którem  się sp o tk a li, w tym  sm utnej sławy 
kurytarzu, który prowadził do przedsionka rady 
dziesięciu. Powoli, bez ostatniego uściśnienia — 
na tę odwagę już się zdobył — opuścił rękę 
N ad ji, potem  pożegnał panie tym  głębokim u- 
k lonem , jaki tylko im oddaw ał, przyspieszył 
kroku i zniknął. Nie był w stanie wymówić ani 
słowa.

Przypadek sprowadził ich znowu razem  na 
olbrzymich schodach, ale znowu przeszedł obok 
nich milczący, pozdraw iając Nadję głębokim u- 
kłonem.

P ani Laborde m usiała przyprowadzić fry­
zurę młodej dziewczyny do porządku, toczek sie­
dział teraz znowu prosta i zalotnie na  bujnych, 
kruczych w łosach, k tóre  się wiły nad czołem. 
Podczas gdy panie szły przez całą długość placu 
św. Marka, m łody człowiek doszedł w przeciągu 
pół m inuty do bulw aru, gdzie na niego oczeki­
wała gondola.

Zbliżająca się noc płoszyła słońce, którego 
ostatnie prom ienie zalewały m ia s to , podobne 
w tej orgji b arw  i blasków do olbrzymiej ga­
lery. W  dali j u t  ciemniało, a pomimo tego ka­
zał wyruszyć na pełne morze. W  swem n ad ­
m ienieni wzruszeniu odczuwał potrzebę uciec 
w  uspokajającą sam otność, gdyż wszystkie jego 
fibry, wszystkie nerw y i muszkuly, słowem wszy­
stko jęczało w nim  z b ó lu , a i dusza tak  go 
b o la ła , ja k  go jeszcze nigdy w życiu nic nie 
bolało.

(Oiąg d a l s i  nastąpi.)
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Przyczyna dyfterji staje się więc nanowo dla 
wiedzy zagadką.

Hrabina ’„de Chaleon“ . Przed kilku dniami 
sąd przysięgłych w Paryżu rozpatrywał ciekawą spra­
wę, której treść żywo przypomina głośną w swoim 
czasie sztukę Dumasa „Demimonde“ . Przed kilku 
miesiącami pojawiła się w nadsekwańskiej stolicy 
„hrabina de Chaleon11, zamieszkała w pałacu przy po­
lach Elizejskich, prowadząc życie wytworne, pełne 
blasku i przepychu. Salon jej stał się miejscem ze­
brań eleganci ego świata. Arystokracja, wysokie oso­
bistości ze świata urzędniczego i wojskowego, artyści 
i uczeni, którzy w Paryżu należą zawsze do śmie­
tanki i ozdoby wyższego towarzystwa, otrzymywali 
częste zaproszenia na świetne wieczory, wystawne 
obiady, bale i koncerty. Hrabina de Chaleon byia 
ba-dzo piękną i z niepospolitym wdziękiem kobie­
cym łączyła wytworne maniery, żywy inteligentny 
umysł, tryskającą dowcipem i niewinną złośliwością 
rozmowę. W  krótkim też przeciągu czasu liczyła 
bardzo wielkie grono wielbicieli, stała się uiemal 
królową sezonu, zwracając na siebie powszechną 
uwagę graniczącą z podziwem. To też jak grom 
z jasnego nieba padła nagle wiadomość, że pewnego 
pięknego poranku pojawiła się w mieszkaniu hra­
biny policja i bez żadnych ceremonij zaaresztowawszy 
właścicielkę pałacu, cdprowad dla ją  do więzienia dla 
kobiet w Saint-Lazare. Wszyscy, którzy znali hrabinę 
choćby tylko z widzenia, przypuszcza", początkowo, 
że zaszła tu jakaś fatalna pomyłka, która się wkrótce 
zupełnie wyjaśni. Wyjaśniła się w rzeczy samej, ale 
w wręcz przeciwnym kierunku. Mniemana hrabina^ 
Łucja de Chaleon, nosi, jak się dowiedziano, zna­
cznie mniej piękne nazwisko. Poetyczna unię Łucji 
jest prawdziwe. Za to naprawdę piękna hrabina na­
zywa się Jaauillart i jest córką włościanina i wy­
robnicy z departamentu Yonne. Rodzice jej mało 
troszczyli się o wychowanie córki, która od pierwszego 
dzieciństwa roiła sobie świetne plany i marzyła 
o pełnej blasku przyszłości. W 17 roku życia ucie- 
Wa z domu rodziców i podążyła do Paryża, gdzie 
według jej mniemania „łatwo przecież zrobić ka- 
ijerę“ . Kaijera rozpoczęła się od pożycia z oficerem 
wyższej rangi, który zrujnował się dla otoczenia 
przepychem pięknej, a chytrej kobiety. W nagrodę 
za swoją miłość dowiedział się wkrótce pózniei, że 
urocza Łucja zdradza go haniebnie i za plecami 
jego przeprowadza najchytrzejsze intrygi, na które 
już policja zwróciła swoją uwagę. Śmiałej awantur­
nicy udało się jednak wykręcić z niebezpiecznej roz­
prawy. Wypuszczona na wolność, rozpoczęła na no­
wo swoje mataćiwa, które w roku 1892 zaprowa­
dziły ją  znowu przed trybunał sądu poprawczego. 
Tym razem skazano ją  na trzy lata więzienia. Karę 
tę odsiedziała „hraoina" w centralnem wiezieniu w 
Melun. Kiedy ją uwolniono, powróciła do Paryża i 
oplątawszy w swe sieci niejakiego Michała Briand, 
za jego pieniądze rozpoczęła wystawne życie prze­
pychu. aż znowu pociągnięto ją  do odpowiedzialno­
ści. Nie zdołano jej jednak udowodnić oszustwa i 
wskutek tego sąd przysięgłych orzekł jej niewinność. 
Hrabina de Chaleon musi jednak teraz szukać no­
wego chleba. Roli damy z arystokracji dłużej już 
nie będzi > mogła odgrywać.

Treść 43-go numeru „Echa literackiego*
jest następująca: Ferencz H e r c  z e  g — „Święta*; 
Franciszek M i r a n d o l l a  — „Nieznajomi* (cykl 
Sonetów); Zdzisław A r t  — „O poezji Asnyka* 
(dokończenie); Edward S t r u m p f  — „Literatura 
gruzińoka*.

W odcinku — ciąg dalszy powieść i K. W. 
N a z a r j e w e j  p. t . :  „Wir*.

List Fredry. Przytaczamy ciekawy list Fredry, 
pisany w roku 1803 do matki, gdy znakomity póź­
niej komedjopisarz był jeszcze małym chłopaczkiem. 
List, stylizowany w charakterystyczny sposób, właści­
wy dzieciom, brzmi: „Najpierwi^j przepraszam moja 
maman  kochana, że nie po francusku piszę, mama 
wi, że nie mogę tak pręłko po francusku pisać jak po 
polsku, a już przy śwtcy piszę — nie może maman 
rozumić, jak mi się dni długie zdają i jak mi smu­
tno bez ciebie, moja maman kochana, i bez was 
wszystkich, ale zawsze myślę, że tu jestem dla za­
bawy Tatusiowy — nie możemy, moja maman ko­
chana, eztra listu posłać, bo rano we wtorek wyjeż­
dża z końmi. Byliśmy u Osuchoskich gdzieśmy no- 
coweli. Z winy Płorhockiego jechaliśmy pół-pieta dnia 
— tego ja się spodziewał, choć on gadał: jak Pana 
kocham wszystko dobre, a tu wcale przeciwnie — 
adieu ma cher maman, całuję nws^ki mamam

Skrzyński — proszę nie zapomnić kłaniać bardzo 
ładnie Panu Biegańskiemu. Cesi, Julciowi. A . Fredro.

Adres: A  M adame, M adame Fredro nem 
Comtesse Dembińska a Becikowa W isznia.

Z aforyzmów Fredry.
Ażeby rządzić, trzeba być wojskowym. Rządzi 

się tylko w ostrogach i butach.
Talent, miłość, moralność, owe ognie niebie­

skie, zapalają się tylko w samotności.
W  wielu osobach nie można dociec powodu 

ich hardości Zdaje się, że są tylko hardzi ze swo­
jej hąrdości.

Gdzie jest człowiek, któryby nie był inny w 
szlafroku, a inny we fraku?

Czesi O Fredrze. Czeskie pismo literackie 
K w ia iy , wychodzące w Tradze, zamieśchy w dniu 
3. sierpnia 1837 roku sonet na cześć Aleksandra 
Fredry, napisany przez Sztuka. Obok tekstu cze­
skiego ogłosiły Ru'* i y  równocześnie przekład poi 
ski, opiewający jak następuje:
Nie każdego iodzinom błysła szczęsna gwiazda 
I w dziecinne usteczka pszczoły miód złożyły,
I trwałą zielonością lauru grób okryły,
Ani z feniksowtgo powstał każdy guiazda.

Los skąpy swego daru, przez swoje wy siły,
Gdy mierni mkną tak szybko, jak pędzi w cwał

[jazda,
Ledwo ziemi w tysiąc lat wyższy jenjusz raz da,
Aby górne dążenia wśród ludzi ożyły.

Fredro 1 Tobie w dzieciństwie wziąć od muz przy-
[padło,

Za cacko szydną maskę i prawdy zwierciadło,
Byś stanąć kiedyś świe tnie mógł na polskiej scenie.

Już wiele błędów zbitych śmiesznością przepadło:
Zazdrość, podstęp i skąpstwo na Twój widok

[zbladło,
A Twemu dowcipowi świat oddał uczczenie.

25-letni jubileusz istnienia straży ogniowej 
w W uliczce obchodzony będzie 24. bm. Program 
jest następujący: W sobotę 23. bm. powitanie ks. 
Adama Sapiehy, naczelnika kraj. Związku straży 
pożarnych przez komitet i delegatów straży na 
dworcu w Bierzanowie; wieczorem o g. 7 korowód 
z pochodniami z muzyką salinarną na czele przed 
kwaterą naczelnika (dolny Rynek w domu dra Mi- 
czyńskiego) epalenie ogni sztucznych. W niedzielę 
24. bm. wymarsz korpusu straży ogniowej o godz. 
8 3/ t ze strażnicy wraz z muzyką i rekwizytami uli­
cą Batorego, górnym Rynkiem do kościoła parafial­
nego, na solenne, dziękczynne nabożeństwo. Przed 
rozpoczęciem nabożeństwa poświęcenie i przypięcie 
do sztandaru pamiątkowej szarfy. Poświęcenie re­
kwizytów. Defilada korpusu na placu Sobieskiego 
przed naczolnikiem i radą zawiadowczą. Przypięcie 
odznak honorowych w sali rady miejskiej — na­
stępnie defilada — przed dekorowanymi. Bankiet o 
g. 2 w sali teatralnej.

Dr. Edward Przewóski zamianowany został 
nadzwyczajnym profesorem na katedrze anatomji w 
uniwersytecie warszawskim. Jest to po wielu latach 
pierwszy fakt nominacji Polaka na profesora uniw. 
w Warszawie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
prowadzącymi księgi gruntowe w IX. klasie rangi: 
a) przy sądzie krajowym w Krakowie; adjunktów 
binr pomocniczych sądu krajowego w Krakowie Apo­
linarego Sikorskiego i Edmunda Kanhoffera, adjunkta 
urzędu hipotecznego w Krakowie Teofila Staszew­
skiego, tudzież jirowadzących księgi gruntowe w X. 
klasie rangi w Krakowie Józefa Rumińskiego i Lu­
dwika Radwańskiego; b) przy sądzie obwodowym 
w Tarnowie: prowadzących księgi gruntowe w X. 
klasie rangi w Tarnawie Józefa Marczuka i Aleksan­
dra Komperdę; c) przy sądzie obwodowym w Rze­
szowie: prowadzących księgi gruntowe w X. klasie 
rangi Wojciecha Wiiusza w Rzeszowie i Jana Ma­
zepę w Krakowie; d) przy sądzie obwodowym w 
Nowym Sączu: prowadzących księgi gruntowe w X. 
klasie rangi w Nowym Sączu Juljana Tretera i Ta­
deusza Golachowskiego • e) przy sądzie obwodowym 
w Jaśle: naczelnika biur pomocniczych w Jaśle Ka­
rola Juszezakiewicza; f) przy sądzie obwodowym w 
Wadowicach: prowadzącego księgi gruntowe w X. 
klasie rangi w Wadowicach Władysławą Wincentego 
2ga im. Kamieńskiego.

Co zrobić Z miljonem? Ankieta, urządzona 
przez K rc j  petersburski na tem at: co zrobić z miljo­
nem rubli, rebranych podczas pobytu cara w W ar­
szawie, dała jako rezultat następujące projekiy : szkoła

politechniczne, dom schronienia dla starców i kalek, 
dom ludowy, powszechna kasa emerytalna dla pra­
cujących (projekt ten pochodzi od Belesława Prusa), 
szpital dla chorych nerwowo (projekt ks. Radziwiłła), 
stypendja, szkoły średnie techniczne i szkoły średnic 
rolnicze.

Podróż ociemniałego. K rrjer W arszawski
donosi: Parostatkiem M. Fajansa odpłynął oni gaaj 
z przystani warszawskiej 62-letni Jan Łopacik, wie­
śniak rodem z Radziwia, emigrant brazylijski z r. 
1888. Wychodźca stracił za oceanem nietylko żonę. 
dzieci i całe mienie, lecz nadto wzrok. Ogarnięty 
tęsknotą po kraju rodzinnym, kaleka wyżebrał od 
zamożniejszych ziomkuw pieniądze na powrót i pu­
ścił się w daleką drogę bez przewodnika W  Bremie 
jacyś złoczyńcy okradli ex-wychodźcę, więc na do­
kończenie podróży udzieliło mu zapomogą tamtejsze 
katolickie Towarzystwo dobroczynności.

Wyjątkowe zdarzenie. Dzienniki warszawskie 
donoszą: Ze sklepu, utrzymywanego przez panią
Kryńską przy ulicy Kruczej, skradziono onegdij 
100 rs. Kradzieży dokonano podczas obrachunku 
kasy, gdy pani K., pozostawiwszy pieniądze na stole, 
oddaliła się na chwilę do przyległego pokoju. 
W chwili zginięcia pieniędzy (był to rulon, złożony 
z 13 pćłimperjałów, 50 kop. drobnymi, oraz dwóch 
papierków rublowych), w sklepie znajdowały się trzy 
kobiety, właścicielce nieznajome, przybyłe za spra­
wunkami. Następnego dnia już o późnym zmroku, do 
sklepu zgłosiła się jakaś pani i rzewnie płacząc, zło­
żyła na stole rulon, w którym znajdowało się już 
tylko 60 rs. Pani ta oznrjmiła, iż pieniądze, w osta­
tnich chwilach przedśmiertnych, zwróciła przywła- 
szczycietka. Podejrzewając mistyfikację, mąż pani K. 
podążył za nieznajomą, by przekonać się o istocie 
rzeczy. Okazało się, żc panna *, która przedtem cie­
szyła się zdrowiem, powróciwszy ze sklepu, nagle 
zaniemogła i po kilku godzinach cierpień wyzionęła 
ducha. Przed śmiercią jednak przywołała rodzinę i 
wyznała jej błąd popełniony, ale pobudek jego już 
nie miała siły wyjawić.

Proces o obrazę króla Leopolda. Z Ham­
burga piszą: Niezwykły proces prasowy toczył się 
w tutejszym sądzie ziemiańskim. Skarżącym był król 
belgijski Leopold, oskarżonym — redaktor odpowie­
dzialny pisma socjalistycznego Hamburger Echo. 
Jest to pierwszy proces w Niemczech, wytoczony na 
zasadzie § 103. nowego kodeksu karnego niemie­
ckiego. Paragraf ten głosi, że kto dopuści się obra 
zy zagranicznego panującego, może być skazany na 
karę więzienia od tygodnia do dwóch* lat. Spraw 
bywa wytaczana jed n a k że  tylko na żądanie rządu 
zagranicznego. Gazeta Hamburger Echo w nume­
rze z dn.a 20. października r. z. zamieściła artykuł, 
w którym było zaznaczone, że znany pułkownik 
North, powiernik i mekler króla, pomaga mu za­
mienić Ostendę w prawdziwe Monaco.

Redaktor odpowiedzialny Hamburger Echo 
oświadczył, że jakkolwiek artykułów nie pisał, przyj­
muje jednak odpowiedzialność za nie; obrońca zaś 
oskarżonego prosił sąd o uwolnienie redaktora Sten- 
zel’a od odpowiedzialności, gdyż w zupełnie podo­
bny sposób wyrażały się o królu Leopoldzie dzien­
niki belgijskie, z niemieckich zaś: Żossische Zei-
tung, Koelnische Zeitung, Hamburgischer Cor- 
resp. i inne.

Prokurator natomiast żądał skazania oskarżo­
nego na 6 miesięcy więzienia. Sąd uznał redaktora 
Stenzel’a winnym i i t i - J  go jeszcze surowiej, niż 
żądał prokurator, gdyż na 8 miesięcy więzienia. 
Zarazem sąd wydal rozkaz bezzwłocznego areszto­
wania S., by nie uciekł za granicę. Dzienniki naj­
rozmaitszych kierunków krytykują ostro ten wyrok. 

 — - -

* Nowy magazyn mód powstał w naszem 
mieście, oddawna nie widzieliśmy tak:ego bogatego 
zbioru bardzo gustownych kapeluszy, jaki zauważymy 
w zmienianej codziennie wystawie u p. Ludmili Spo- 
żarskiej przy ul. Akademickiej 1. 6.

* Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w środę d. 27. bm. o 
godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządku 
dziennym odczyt inż. p, Leona Syioczyńskiego „Spra­
wozdanie z podróży na Kaukaz.*

* „Panorama Bem w Siedmiogrodzie.* Od
d. 25. bm. do końca będzie zarząd panoramy wy­
dawał dla szkół, towarzystw, korporacyj itp. ksią­
żeczki wstępu, licząc najmniej osób pięćdziesiąt, po 
15 ct. od osoby. W tym celu należy się zgłaszać 
ustnie lub pisemnie do zarządu przy ul. Jagielloń­
skiej'1 1. 3 od godz,. 5. do 6. popoł.

* Dwudzieste trzeie walne zgromadzenie dele­
gatów związku stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych odbędzie się w dniach 29. i 30. paździer­
nika 1897.

Notatii l i t o n  i
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek po raz jedenasty „Małka Szwar- 
cenkopf*, sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańca­
mi Gabrjeli Zapolskiej; jutro we wtorek po raz 
czwarty „Kwiat miłości*, operetka w 3 aktach Jana 
Strauss’e.

„GłOS kolejarza.* Pod tym tytułem zarzął 
wychodzić nowy dwutygodnik, organ „stowarzyszenia 
kolejarzy galicyjskich*, założony dla obrony intere­
sów funkcjonarjuszy na galicyjskich kolejach państwo­
wych. O przyszłości młodego pisma trudno przesą­
dzać, na razie skonstatować możemy, że odróżnia 
się korzystnie tonem i doborem artykułów od „Ko­
lejarza*, którego zajął miejsce.

Kalendarz „Lwrwianka* pojawił się w tym 
roku w zwiększonym formacie i w szacie zewnę­
trznej bardzo ozdobnej i pięknej. Treść kalendarza 
również dostraja się do zewnętrznej szaty. Po części 
astronomicznej i obfitym dziale informacyjnym, na­
stępuje część literacka bardzo starannie i wybornie 
zredagowana. Zamieszczono tam utwory Sienkiewicza 
(Zbyszko z Bogdańca, ustęp z Krzyżaków), Krecho- 
wieckiego, Rodziewiczównej, Glińskiego. St. Rossow- 
skiego, Neumannowej i w. i. Same nazwiska auto­
rów świadczą, iż o równie dobraną * i znakomitą 
treść literacką nadzwyczaj trudno. Prenumeiatorowie 
Dziennika  mogą „Lwowiankę* nabywać po zni­
żonej cenie 40 ct. za egzemplarz.

Modlitwy polskie w szkołach w Królestwie.
Jedno z pism porannych donosi, że z Petersburga 
nadeszło zezwolenie na odmawianie modlitw po polsku 
i w szkołach.

I. L. Goremykin. „Zarys historji włościan w Pol­
sce*. Petersburg, 1898. Praca teraźniejszego rosyj­
skiego ministra spraw wewnętrznych, przetłómaczona 
na język polski, obejmuje dzieje długiego przeciągu 
czasu od najdawniejszej epoki, dostępnej badaniom 
historycznym, do chwili uwłaszczenia włościan. Dzieło 
to , oparte na rezultatach dawniejszych badań histo­
rycznych, oraz bezpośrednio na źródłach, w pierw­
szej Swej części, traktującej o dawnych okresach dzie­
jowych, wymagałoby niektórych dopełnień i sprosto­
wań na podstawie najnowszych badań Smolki, Bo- 
brzyriskiego, Piekosińskiego, Korzona i innych. Dru­
ga część, poświęcona historji włościan polskich 
w wieku XIX-lym, jest podwójnie interesująca, bo i 
dla samego przedmiotu i ze względu na to , że au­
torem poglądów tam wyłożonych, jest osoba, zajmu­
jąca jeduo z najważniejszych stanowisk państwowych 
w Rosji.

m m l i m a m
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem. 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 16. październ 
do 22. październ. 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 10-75 do 11-05, nowa—•— do —■— żyto stare 7‘70 
do 7-90, nowe —•—•‘do —•—, jęczmień browarny stary 
6'25 do 7’45 nowy—-— do —■—, pastewny 5-50 do 5-75, 
owies nowy 6-25 do 6-50, stary —■— do —•—, hreczka 
7-25 do 7 75, kukurudza zeszł. ó-70 do 6-—, nowa —•— 
do —•—, proso—•— do— , groch do got. 6-75 do 8-60, 
pastewny 6-25 do 6-— soczewica — do —■—, fa­
sola — do — , bobik 5-15 do 5-55, wyka — do 
— koniczyna czerwona 38 — do 43-—, koniczyna biała 
od 35■— do 40‘—, tym. od 15'— do 18*—, szwedzka 
— ao —•—, anyż ros 23-— do 23-50 płaski 
— do —■—, rzepak nowy — ■— do —•—, letni 
—•— do —•—, rzepak zimowy 12-50 do 12-85, letni —■— 
do —•—.lniani a — •— do —•—, nasienie lniane od 9-— 
do 9-25 nasienie konopne 8-25 do 8 75 chmiel stary 
—•— do —■—.chmiel nowy 63-— do 71-—, nafta zwy­
kła 15-— do 16-—, salonowa 18’— do 19-—, wosk 
ziemny —■— do —■—, wszystko za 100 Lilotrr., spi­
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngi ntowany 17-10 
do 17.25.
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I )

TELEGRAMY
D ziennika Polskiego

Berlin 24. października. Nord. Allg. Ztg. 
donosi, że kanclerz ks. H ohenlohe przybyw a 
tutaj w poniedziałek w południe.

Ateny 24. października. Depesza z Volo 
donosi, że trzy dywizje wojsk tureckich znaj­
duje się już w drodze do Larys iy, a baszybo- 
żuków rozbrojono.

N adesłane.
(P.TiłT- ku ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

n? siebie żadnej zs nią odpowiedzialności).

jt ^ H d z i w i a j i | c o  n i s k i e  są ceny wszelkich 
^  papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 

warów wchodzących w zakres palenia w nowo 
otwartym sklepie

L S. W. Niem ojowskiego
Zy: Lwów plac Marjacki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakuj u jest powyższy sklep. — (lenmki 

na żądrnie franko.

Bundy, płaszcze, burki lodo- 
now e i gum owe

p o l e c a :

M arcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Ksawery i Ludgarda Budkowscy
udzielają wszystkich tańców salonowych w domach pry­

watnych, pensjonatach i we własnem mieszkaniu.
Zapisy trwają od maja i przyjmują się codziennie 

Rynek 1. 12, I, piętro.

Cukry i herbatniki warszawskie
ogólnie chwalone i przez moich wielce Szanownych 
odbiorców za najlepsze uznane, poleca fabryka cukrów i 
herbatników Jana Hoflingera, Teatralna 1. 8, plac św. 
Ducha. Proszę kto wyrobów moich niezna, ażeby raczył 
małą próbę zrobić, by się o jakości towaru przekonać. Za 

staranne opakowanie ręczę.
C e n n i k  w  i n s e r a t a c h .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1—?

bez potrącenia prowizji luli kosztów
K A N TO R  W Y M IA N Y

c. k. nrzy*. galic. akcyjn. Banka hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 ł/ ,7 ,  finty hipoteczne 
4°/0 listy hipoteczne koronowe 
5°/0 listy hipoteozne premiowane 
4°/o fisty To w. kredyt, ziemskiego 
4 1/,°/o list" 3»nku krajowego 
’-7o obligacje Banku krajowego
4°/0 pożyczkę krajową
4°/0 obligacje propinacyjne
I wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokadniejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gallc. akcyjnego Banku hipotecznego.

Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.- 1700 1—?

D r. Jan Papóe
sekundaijusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
U l .  P i e k a r s k a  1. 4  I. piętro, ord. od godz. 3 —5.

DROBNE OGŁOSZENIA.

^ o a i f j g i e n t a
po 1 t j  centa od wyrazu.

Salon Mód W. Baternay Trzeciego Maja 
13, otrzymał nowe modele i filce 

w wielkim wyborze z Paryża. 920

asystent farmacji rutynowany poszukuje 
*» posady w mieście powiatowem od 
1. grudnia b. r. .Asystent 100. po ;te 
restante Lwów*. 922

Apteka w Samborze poszukuje młodszego 
** m a g i s t r a  f a r m a c j i .  Zgłoszenia 
z podaniem curriculum vitae przyjmuje: 
Lepiaukiewiez, aptekarz. Sambor. 919

Pierwsza lwowska Spółka producentów 
mleka we Lwowie, ulica Żółkiewska 

L. 107 A. poszuknje zaraz lub później 
dostawę w.ększej ilości świeżego mleka — 
koleją lub furą. Wiadomość u Zarządu 
mleczarni. 921

Do handlu uczeń. Dobrze wychowany 
młodz.eniec z uczciwemi zasadami, 

posiadający rodziców zamiesznałycb we 
Lwowie, znajdzie umieszczi nie w handlu 
płótna i bielizny Jana Riedla we Lwowie.

Mauozyclel domowy ze świadectwami 
”  nauczycielskiemi z Niemiec, muzykalny, 
mogący udzielać nauki języka francu­
skiego i angielskiego z rekomendacjami 
najlepszych domów poszukuje posady. 
Zgłoszenia w administracji .Dzień. Polsk.*.

la t istniejący  
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

f
na I. p ią trze

Salon infekcji damskiej. I
Uaszynlsta egzaminowany, uzdolniony 
N* monter p 1 szukuje posady. A dres: 
Maszynista poste restante Lwów. 923

D o sprzedania w Czernlowcach 3 realno­
ści frontowe, wodociągi, kanaliza-ja, 

zaś w Kołomyi 1 realność z oficyną, du­
żym ogrodem. Właściciel Schulc 3 Maja 
11 Lwów. 911

1 8 9 3  
w t n s n e g o  c h o w u
łagodne, dostarcza od 
56 litrów wzwyż, białe 
litr po 24 ct., ezer- 

■ H n ^ m M w i i n e  po 26 ct. 
Benedykt Herti, właściciel dóbr, zamek 

C lo l i t s c h  przy Gonobitz w Styrji.

WINO:
I Dydze kiszone w faseczkach 5ciu kilo 
|  U wych z dostawą pocztową po zł. 1.70 
|  t. vwsyła za zaliczką handel towarów 

korzennych St. Romanow cza w koło­
myi. Również Dolecn. Chorót czyli serek 
jarzynowy do przyrządzania zupy szcza 
wiowej po 8 ct. gomółka. 918

Farby olejne w tubach do robot 
artystycznych.

Olejki I werniksy do tychże. 
Płótna, Pędzle, Palety, Kartony, 

Stalagi.
Farby akwarelowe i tuszowe. 
Wszelkie przybory do malowania 

i rysowania.
Kasety na farby i z farbami kom­

pletne.
Farby emailowe.
Wyroby z terrekoty d > pomalowania. 
Przedm.oty z białego drzewa do 

pomalowania.
Płótno i farby gobelinowe. 
Aparata do wypalenia na drzewie

polecają

po cenach niebywale nizkich

J . F r i t f l i A J e a i M
Ł  W  6  W

ulica Hotmańska liczba 4,
(obok cnKieini Wgo Grossa).

Proszę zwrócić uwagę!
Dla

P.T. Szklarzom, majstrów stolar­
skich i właścicieli realności:

polecam
NAJ L E P S Z Y

do oszkleń i kitowari wszelkiego 
rodzaju, takow y jest z podw ójnie 
gotow anego pokostu  i z kredy 
szlam owanej sporządzony, za k tó ­
rego trw ałość i dobroć ręczy się.

Główny skład u

A lojzep U n r a ,  L r ttf .
Przy większym odbiorze odpo­

wiednio zniżone ceny.

Na sprzedaż t Stryja ramosf
położona pomiędzy ulicą Drohobycką 
a Kraszewskiego, składająca się z dwóch 
domów mieszkalnych, stajni, wozowni, 
drewutni i składów. Do całości należy 
ogrnd, zawiera ący przestrzeni około 
3000 sążn1 kwadr, nadający się dobrze 
na pi»ce budowlane. Bliższych informacji 
udziela przez grzeczność, miejscowe Bióro 

Agencji Towarzystwa krakowskiego.
Pośreduicy wykljezeni.

Fabryka
cnfcrów dPSRrowych i herbatników

prowadzona na sposób warszawski

Jana Hoflingera
przedtem A l o j z y  H o r w a t h

Lwów, ul. Teatralna I. 8
(plac św. Ducha) 

poleca:
pół kilo najwyborniejszych cu­

krów deserowych . . . . 1-—
pół kilo pomadek zwykłych,

smaki owocowe . . . .  — -80 
pół kilo czekoladek n.idziewa-

nyeh znakomitych . . . 1-20
pół kilo owocow kandyzowanych

jak francuskie . . . . ,1 - 2 0
pół kilo pieczywek (Herbatników)

warszawskich . . : . . —-80
pół kilo karmelków nadziewa­

nych ......................................—-50
Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nic się nie liczy. Wyroby zawsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

B n H s n del założony w roku 1789.1

F R Y D E R Y K  S C H U B L T H
Lw ów , R ynek 1. 45

poleca najtaniej 
H E R B A T Y  C Z A R N E

arom atyczne, siln ie naciąirajace:
Como Nr. 1 ................... i/a kilo" 190
SotiChong Nr. 2 . . . .  „ ;  2 30
Souchong zbioru majo­

we: o wyborna . . . „ „ 3 —
Congo Kalsow, najprzedn. „ 4-—
Najlepsze okruchy herbaciane »/, kilo 

1-50, 1-80 i 2-30.

Ceylon Nr. 1 .
, 2 . .

* » 3 . . „
r> n 4 . . „

Złota Jawa . . „
Mocca arabska „ 

O p a k o w a n i e  n i e  z a l i c z a  s i ę .  
Handel założony w roku 1789

K A W Y
znakomite w sm aku:

. '/i kilo 1 zł. 12 ct.
08
04

m e t a l o w e

z kwiatami porcelanowymi i bez w ogrom­
nym wvborze od złr. 1.530 na wszelkie 

ceny.
G u s t o w n i e ,  t a n i e ,  t r w a l e .

l a t a r n ie  g r o b o w e
poleca

ANTONI HALS I, handel żelazny
Lwów, plac Marjacki liczba 9.

Dla i  Wiaściciali
b y d ł a  o p a B o w e g o

polecamy po cenach 
z n a c z n i e  z n ł i o n y c h : 

Przi tykacze kauczukowe dla bydła 
opasowego w razie d'awienia się. 

Pompy przy wzdęciu bydła. 
Trokary, spuszczadła.
Lejki I seręgl dla bydła.
Só gfauberską I amocak 
Nożyc do strzyżenia bydła.

FRIEDRICH i B&AGOGI
LW ÓW  

ulica Hetmańska liczba 4.

!! BIAŁE i PIEKNE RECE!! N ajbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją, i 
w ydelikatnieją po kilkakro- 

tnem  natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 3 0  centów.

JA N  IH NA TO W IC Z
L W Ó W : sklepy w łasne: ulica K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11. 

K RA K Ó W ; Sukiennice 1. 20. CZERNIOW CE: Rynek 2.

Wcina czysta imau, Loustki w gam mm*, nam*., 

I wszelką gatatą Bielizną, Pnączach Skarpetki polmh u l

Lwów 
Karola Ludwika l  L

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z rakryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringia,


